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N O W E  W C I
P o w itan e  radośn ie  p rzez  'Wszystkie  o d ła ­

my reak c ji  w s tąp ien ie  oenerow sk ich  bojó­
w ek  NSZ pod skrzyd ła  „A rm ii  K ra jow ej"  
sf" orzyło now ą  fazę w dz ie jach  tej o rg a n i ­
zacji .  Nadzie ja ,  j ak ą  ' w y raz i ł  k o m endan t  
„Bór,"  iż NSZ wniesie  do sze regów  AK no­
wego ducha,  była  prorocza .  Duch ten  został  
wniesiony.

Sca len ie  dw u re ak cy jn y ch  organ izac j i
wojskowych było os ta tn im  e tap em  długiej 
walki o ducha i oblicze „A rm ii  K ra jow ej,"  a 
szerzej — wogóle  a rm ii  polskiej  pozos­
ta jące j  pod w p ływ am i em igracy jnego
rządu. W alkę  tę rozpoczął  na  em igrac j i  
gen, Sikorski ,  k tó ry  p ra g n ą ł  uczynić  z a rm ii  
rzeczyw iście  apo li tyczne  na rzędzie ,  a p rzede  
wszystk im  w y rw ać  |ą  z pod u trw a lonego  od 
d aw n a  w ładztw a  sanacji .  P a m ię tam y  jak,
dążąc  do uzdrow ien ia  s tosunków  w formo­
wanej  na em ig rac j i  a rmii,  m usia ł  usunąć 
około tysiąca  oficerów, jak  usi łował zaszcze­
pić w reszcie  ducha, od p o w iad a jąceg o  w 
przyb liżen iu  nastrojom, pan u jący m  w a rm iach  
zachodn ich  A liantów.

W alkę  tę gen. S ikorsk i  p rzegrał,  Nie 
m ając  na  e m ig rac j i  żadnego  oparcia ,  p rz e ­
c iw ko  sobie m ając  z w a r ty  korpus oficerski,  
k tórego p rzec ież  w całości usunąć  nie mógł, 
skap i tu low ał ,  poszed ł  do Kanossy,

Tragiczna i n iespodziew ana  jego śmierć  
p rob lem  ten  rozw iązała ,  u m ożl iw iła  bez 
wstrząsów p rze jęc ie  k ie ro w n ic tw a  przez  ży­
wio ły  oenerow sko-ozonow e rep re z en to w a n e  
w jednej  osobie  — Sosnkowskiego.

Ś m ierć  gen. S ikorsk iego  usunęła  jedyną  
pow ażną  przeszkodę ,  sto jącą  na d ro d ze  p e ł ­
nem u przyw rócen iu  p ra w  tem u duchowi,  
jak i  w górnych sferach of icerskich  p an o w ał  
do wrześn ia  1939 r.

W kra ju  w a lka  o ducha  armii  toczy ła  się  
rów nież  o d d a w n a .  Były  czasy, gdy ludow cy 
ufni w swe siły, rozum iejąc ,  że oni są g łów ­
nym  fi larem  w kraju,  kusili  się, nie  o o p a ­
no w an ie  a rm ii  (na to n ie  mieli  ludzi), a le  o 
na rzu cen ie  jej swego ducha.  P ró b y  te p rz y ­
niosły ludow com  srom otną porażkę ,  k tórej 
p o tw ie rd zen iem  są os ta tn ie  żale  organu  Bat,

E L E N I E A K
Chłopskich  „Żyw ią  i B ron ią .” AK, p o d e j ­
m ując  hasło „ b ezp ar ty jn o śc i"  armii  poszła 
śladam i sławetnego,  rów nież  „bezparty jnego ,"  
BBWR, Pod tym  hasłem p ro w ad z i ła  czystkę 
w swych szeregach, rozbiła  wszelk ie  . p ró b y  
ideologicznej au tonom icznośc i  poszczególnych 
członów (B. Cb., oddz ia ły  WRN, syndyka-  
l is tów i tp . ), podc iągnęła  je wszystk ie  pod 
własne w y chow an ie  ideologiczne, w duchu 
jaw nie  sanacy jnym . W szeregach oddanych  
AK  przez  poszczególne ugrupow an ia  po l i ­
tyczne rozpoczęto  tęp ie n ie  ideologii  ich m a­
cierzystych  organizacji.  Doszło do tego, że 
szereg o rgan izac j i ,  wśród nich i wchodzące  
w skład  RJN, zo r ien tow ały  się, że ludzkie  
e fek ty  wy pr-zekazane AK są dla nich fak­
tycznie  s tracone, że t rzeb a  budow ać nowe 
odd z ia ły  n ie  p o d p o rząd k o w an e  AK. T ak ie  
oddz ia ły  posiada  dz>ś WRN, Str, Ludowe, 
Sy ndyka l iśc i  •— oprócz tych, sp ec ja ln ie  zor­
gan izow anych  poza p lacó w k am i AK, są i t a ­
kie oddz ia ły ,  k tóre  n ie  c hc ia ły  się p o d p o ­
rząd k o w ać .  Frazes  o „ je d n o śc i  a rm i i” o k a ­
zał się  k łam stw em , politycznym , oszu k ań ­
czym m an e w re m ,  przy  pom ocy którego r e a k ­
cja p ragnęła  Ostatecznie u jarzm ić  swych 
uległych w p raw d z ie ,  a le  zawsze n iepew nych  
sojuszników. N ajw ym ow nie jszym  dowodem  
bankruc tw a  tego frazesu jest fakt,  że dwa 
główne fi la ry  de legatury ,  rządu  londyńskiego 
i tym samym AK, uznają  po trzebę  b u dow an ia  
własnych sil zbrojnych.

W alk a  o oblicze  AK trw a ła  jed n ak  dalej.  
O d d a w n a  |uż  z różnych  stron sygnalizowano, 
iż przez  a p a ra t  p rop ag an d o w o  - kolportażow y 
AK p rzec iek a  sporym s t rum ien iem  bibuła  
o en ero w sk a  i „ n a ro d o w a .” Z darza ły  się sy ­
tuac je ,  k ied y  tran sp o r t  tak ie j  b ibuły  t ra f ia ł  
do d em o kra tycznych  oddz ia łów  p o d p o rz ąd ­
k o w anych  AK, w y w ołu jąc  oburzen ie  i zgor­
szenie . W yjaśn iono  wówczas,  że zaszło tu 
„n ieporozum ien ie ."

W śród k ie row niczych  ogniw AK i NSZ 
is tn ia ła  na długo p rz ed  oficjalnym  podpor­
z ą d k o w a n i e m  się  da leko  idąca  zbieżność 
ideologii,  NSZ p ozostaw ały  w sta łym  niem al 

(Dokończenie  n a  str. 4.)
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W ALKA I ŻYCIE WARSZAWY

B E S T IA L S T W A  H IT L E R O W S K IE  w sto ­
licy coraz  w yraźn ie j  p rzy b ie ra ją  c h a ra k te r  
znany  z pacyf ikac j i  Lubelszczyzny, z o h y d ­
nych m ordów  d o k o n y w an y ch  na  bezbronnej  
ludnośc i  polskich  wsi i m iasteczek .  Dn. 6 
bm. w k ilku  p u nk tach  m ias ta  oddz ia ły  żan 
da rm e r i i  i SS s t rzela ły  do p rzechodniów : m. 
in, w p a rk u  U jazdow sk im  ostrze l iw ano  gru- 
,py m atek  a dz iećm i,  k tóre  śc iąga ją  tu z c a ­
łego śródm ieścia ,  aby pozwolić  m aleństw om  
o d e tch n ąć  św ieżym  pow ie trzem , J e s t  w ie le  
ofiar  w zab i tych  i rannych .

Tego samego dnia  o godz.i T wiecz,,  gdy 
liczne rzesze  dz ia łkow ców  za ję te  były p racą  
na polu M oko tow sk im  p rzejeżdżając ,!  kilku 
a u tam i ż an d a rm er ia ,  i S S -m a n i  o tworzy li  
g w ał tow ny  og ień  z brorii ręcznej  i m a ­
szynow ej  do spoko jn ie  p racu jący ch  
ludzi. R ezulta tem  tego best ia ls tw a było 15 
of iar  zab itych  — w yłączn ie  dz ia łkow ców  o 
czym świadczyło ,  iż wszyscv p a d l i  przy  p r a ­
cy ,  t rzym ając  w ręk ach  łopaty,  g rab ie  itp, 
M iędzy  z ab i ty m i  było k i lka  starszych kobiet.  
Ilości rannych  nie uda ło  się s tw ierdzić ,

N astępn ie  ci sam i o p ra w cy  otoczyli blok 
przy A le i  N iepodległości  216, wyciągnęli  
wszystkich m ieszkańców  łączn ie  z dziećmi,  
s ta rcam i i chorym i,  w szys tk im  kazano  polo-

2,. _ K R A J U

BANDYCI Z NSZ PRZY PRACY. Z woj. 
K ie leck iego  donoszą o wzm ożonej  a k ty w n o ś­
ci NSZ od czasu  p rz y s tąp ien ia  do AK, W 
pow, opa tow sk im  i koneck im  o enerow sk ie  
bojówki w ym o rd o w a ły  70 ch łopów  p o d e j r z a ­
nych o „kom u n izm ,” J e d y n ą  poszlaką,  jaką  
k ierow al i  się zbrodn ia rze  by ł  fakt,  że w szys­
cy z am o rd o w an i  byli  m ałorolnymi,  na leże li  
do b iedo ty  w iejskie j .  W całym  okręgu p a ­
nu je  silne oburzen ie .  Bata l iony  Chłopskie  
w celach sam oobrony  rozbro i ły  k i lka  oddz. 
AK, p o d e jrzew ając ,  że są one w zm ow ie  z 
NSZ,

W ieśc i  te  p o tw ie rdz iły  już n iek tó re  pism a 
podz iem ne.  P odkreś la  się, że ohydni  m o r­
de rcy  w spó łp racu jący  so l idarn ie  z o k u p a n ­
tem  w p acy f ik o w an iu  Polski dz ia ła ją  z r a ­
m ienia  AK, noszą polskie  m undury ,  he rsz ­
towie  zaś tych b and  noszą m u ndury  o f ice ­
rów  a rm i i  polskiej  ze wszystk im i p rz ed w o ­
jen n y m i dystynkcjam i.

W ar to  p rzypom nieć ,  że s fe ry  AK w y le w a ­
ją kub ły  pomyj na  wa lczącą  z N iem cam i 
Armię Polską  w Sow ie tach ,  nazy w a jąc  wal-

żyć się tw a rzą  do z iemi,  poczym  rozpoczęto 
s trze lan in ę  z k a rab in ó w ,  rzucano g ran a ty  i 
p e ta rd y  dla n a p ęd zen ia  s t rachu  leżącym  i 
oczeku jącym  śmierci.  O hydni,  zw yrodn ia l i  
sadyśc i ,  w idząc  w rażen ie ,  jak ie  w yw ołu ją  
odgłosy  sa lw  i g ran a tó w  na leżących ,  w y b u ­
c h a l i  głośnym śm iechem . To s trasz li­
we p rz ed s ta w ien ie  h i t le row sk iego  zezw ie ­
rzęcen ia  trw a ło  ok. dw óch  godzin. W 
m iędzyczas ie  inne  grupy  żan d a rm ó w  doko­
na ły  rew iz j i  w całym  bloku, n iszcząc,  dem o­
lu jąc  i rabu jąc ,  co popadło,

P O L IC JA  G R A N A T O W A  coraz  częście j 
p rz e jm u je  funkcje  żandarm ów , Z wielu  oko­
lic  donoszą, że c ięża r  w a lk i  z pa r ty z an ta m i  
oku p an t  spycha  na g rana tow ych ,  dod a jąc  im 
tylko n ie l iczną  asystę  żanda rm ów , lub  SS- 
m anów . R ów nież  w stolicy p rzy  rew iz jach ,  
ł a p a n k ac h  i b lokadach  u ży w an i  są g ra n a to ­
wi, k tórych o k u p a n t  chce  zap raw ić  do walki 
z ru ch em  podz iem nym .

Ł A PA N K I na robo ty  w okolicach  pod­
w arszaw sk ich  p rz ep ro w a d z a ją  granatowi.  
Dn, 24 kw ie tn ia  pos te ru n ek  granatow ych  w 
T argów ku-O sied le  dosta rczy ł  na  S k a ry sz ew ­
ską 26 osób, W o b aw ie  p rz ed  uc ieczką  
sch w y tan y ch  p rzew iez iono  ich p ry w a tn y m  
sam ochodem  c iężarow ym .

czących tam  P o lak ó w  „ z d ra jc a m i"  — n a to ­
m iast o h ydne  m ordy  h i t le row ców  z NSZ 
spo tyka ją  się z pe łnym  uznan iem  i aprobatą .

PRZYK RE N IE PO R O Z U M IE N IE . I m ię ­
dzy so juszn ikam i b y w a ją  n iek ie d y  incyden ty .  
W okolicy  Sule jow a  (Piotrków') ż an d a rm er ia  
otoczyła nocą  las,  w którym zn a jd o w a ł  sie 
jak iś  oddz ia ł  p a r tyzanck i .  O d d z ia ł  w w ię k ­
szości zosta ł  wybity .  Dopiero  rano  zau w a ż o ­
no p om yłkę  — okaza ło  się, że był to oddz. 
NSZ. Aby n ap raw ić  b łąd  N iem cy p iec zo ło ­
wic ie  zaję l i  się rannym i,

RAD O M SK IE . Z kół ludow cow ych  d o ­
noszą, iż w pow, radom sk im  grupa  AK pod 
dow ódz tw em  Orła  w y m o rd o w a ła  9 ludzi  z 
B a ta l ionów  C hłopsk ich .  W  R adom skim  znacz­
na większość B, Ch, odm ów iła  p o d p o rz ąd k o ­
w an ia  się AK.

L W Ó W . Ze L w ow a donoszą, iż nie i s tn ie ­
je tam  żadna  ekspozy tu ra  „ R ad y  Je d n o śc i . ” 
U tw orzony  został  n a to m ias t  „Społeczny  Ko- 
piitet  Porozumiewawmzy,” szuka jący  p o rozu­
m ien ia  z PPR i innym i ug ru p o w an iam i  d e ­
m okratycznym i.
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We  Lwowie p rz e b y w a ją  p rz ed s ta w ic ie le  wych  eksp ed y c jach ,  Które p a lą  wsie,  mordu- 
A.rmi Polskie j  Berlinga, k tó rzy  k onfe ru ją  z ją ludność,  na jczęśc ie j  zaś pa lą  zagrody 
m ie jscow ym  dow ódcą  AK na tem a t  współ-  wraz z m ieszkańcam i.
pracy ,  P e r t rak tac je  są jakoby  na dobrej  W Lubelskim  i na  Podlasiu  opróżn iane  
drodze. są wsie leżące  w pobliżu  stacji,  torów i la ­

sów. Część m ieszkańców  tych wsi jest  wy- 
T E R R O R  na  z iem iach  polskich c iąg le  wożona w n iew iad o m y m  k ierunku ,  reszta 

wzras ta ,  Z K rakow sk iego  donoszą o m aso- sk a zan a  jes t  na  tu łaczkę,

Z E  Ś W I A T A

PRZED IN W A Z JĄ , Nastro je  w Angli i ,  du polskiego i. kościoła  rzym .-kat .  S ta lin  
oraz  w y p o w ie d z i  n iek tó ry ch  d ow ódców  chce, by Polska  przes ta ła  być ko ry tarzem , 
w skazu ją ,  iż chw ila  u d e rzen ia  zachodnich  przez  k tó ry  mogą p rzem aszerow ać  wrogie 
A lian tów  zb liża  się, R zeczoznaw ca  wojsk, Wojska, chce silnej, n iepodleg łe j,  dem okra -  
ra d ia  londyńsk iego  mówi: W ażnym  w arun-  tiycznej Polski ,  zap rzy jaźn ione j  z ZSRR, Sta- 
kiem  p o w o d zen ia  jest  zaskoczen ie  p rzec iw -  lin nie z am ie rza  wtrącać, się w w ew nę trzne  
n ika.  W ie lk i  dz ien n ik  ang. „New s Chro- sp ra w y  Polski. Relig ia  Polski była i będzie  
n ic le” pisze: „ Jeś l i  jedno państw o — ZSRR re lig ią  jej p ra o jc ó w ,”
ty le  zdo ła ło  dokonać,  to jakże  po tężnym  Ks. O r leańsk i  podkreś la ,  że w izy tow ał  
będzie  u d e rzen ie  t rzech  m ocars tw .” oddz. wojska polskiego w Sow ie tach  i wi-

N iem cy zawiesi l i  żeglugę wzdłuż  w y b rze-  dz ia ł  wszędzie  w span ia łeg o  ducha, doskona- 
ży  duńskich . N iek tóre  okręg i  H o landii  uzna- łe z a o p a t r z e n ie 'w  na jnow ocześn ie jszą  broń,
ne zostały  za zam k n ię te ,  Koła w ojskow e N ie d aw n o  z okręgu  tarnopolsk iego  przybyło  
n iem ieck ie  o czeku ją  u d e rzen ia  od zachodu 8 000 ochotników,
między 15 a 21 maja .  Ks, O r lem ań sk i  jest synem znanego  dzia-

KSIĄDZ OR LEM A Ń SK I,  b a w iąc y  w So- łacza  Zw, Narodow ego  Polaków  w Am eryce ,  
w ie tach  jako p rz ed s ta w ic ie l  Polonii a m ery -  J e s t  on jednym  z o rgan iza to rów  Ligi im. T, 
kańsk ie j ,  po rozm ow ie  ze S ta l in em  złożył Kościuszki,  Liga pow s ta ła  rów nocześn ie  z 
nast ,  o św iadczen ie :  „W itam  i p o z d raw ia m  dyw. im, Kościuszki \ ZSRR,
re p u b l ik i  sow ieck ie ,  k tóre  m ają  za sobą Ks, O r le m a ń sk i  wygłosił  ró w n ież  przez  
w spania łe  osiągn ięc ia  w w alce  z naszym rad io  ZPP p rz em ó w ien ie  do Polaków, w 
wspólnym  wrogiem. Zw. S ow ieck i  jest  po- którym  p rzypom ina  duchow ieńs tw u  jego obo- 
tę ż n y  mimo zniszczeń d o k o n an y ch  przez w iązk i  — walki  z ok u p an tem  wespó ł  z ea- 
o k u p a n ta  i śmiało może p a trzeć  w przysz- łym narodem : „P rzy jaźń  polsko-sow.— zakoń- 
łość, S ta l in  odnosi  się  p rzy jaźn ie  do naro- czył—  to jedna  z gw aranc j i  pokoju,"

DZIAŁANIA W O JE N N E

FR O N T  W SC H O D N I.  Po 20 d n iach  i 3 nosi o rozpoczęc iu  przez  p ow s tańców  dzia-  
dn io w y m  sz turm ie  rvojska sow. zdoby ły  S e -  łań  o fenzywnych w Bośni, C-zarnogórzu San- 
w a s t o p o l  — w ie lką  b azę  m orską  i jed- dżaku,  S łow enii ,  S ław o n i i  i Chorwacji .  W 
n ą  z na jpo tężn ie jszych  tw ie rd z  w Europie .  S tyrii,  na  pogr. au s t r iack im  p o w s tań cy  zajęli

Na p łd .-wsch.  od  S tan is ław o w a  i na  2 m ias ta ,  zada jąc  N iemcom  c iężk ie  straty ,  
wsch. od Ja ss  odp a r to  n iem. w y p a d y  wy- FR O N T  ZACHODNI. W ciągu 3-ecb dni 
w iadow cze ,  a w rej.  T iraspo ła  z l ikw idow a-  d w u k ro tn ie  by ł  b o m b ard o w an y  Berlin ,  p o ­
no k l in  npla, za tym  Brunśw ik ,  Monastyr,  oraz cele w płn,

JU G O S Ł A W IA . K o m u n ik a t  lew. T ito  do- F ra n c j i  i Belgii.,

Z prasy podziemnej
W k a m p a n i i  p rzec iw ko K ra jow ej  R adzie  w iązan iu  KRN za to, że  „sprzec iw ia  się roz- 

N arodow ej i PPR -ow i re ak c ja  używ a  wszel-  kazom  sow ieck im ",  p isano o tym, że 30 czo- 
kich środków, jak ie  ty lko  nasunąć  może scho- łowycb dz ia łaczy  PPR zostało rozstrze lanych  
rżała,  z d eg en ero w an a  w yobraźn ia .  Na ko- p rzez  NK W D  Ud. ifd, Nędzne  p ism ak i  na- 
m en d ę  z góry o rgana  d e lega tu ry  i san ac j i  wet nie zauw aży li  , że przeczą  sobie: raz
przez  d łuższy czas lansowały  pogłoski o roz- KRN je s t ' a g e n tu r ą  i ściśle w y pe łn ia  nakazy



4 <; Ł  O  S W A R S Z A W *

JV .'■kwy, d ru g i  r a z  s t a n o w c z o  s p r z e c iw ia  s ię  
ni d rw ię .  A m oże  n i e d iu g o  d o w i e m y  się , 
ż t  K R N  i P P R  g io sz ą  ś w ię t ą  w o jn ę  p r z e c i w ­
ko S o w ie to m ,  n ie  p r z e s t a j ą c  być ,  r z e c z  p r o s ­
ta ,  a g e n t a m i  M o s k w y ,

A ż d z iw ,  j a k  to  w s z y s tk o  p r z y p o m i n a  
p r o p a g a n d ę  h i t l e r o w s k ą ,

„ R O B O T N I K  W  W A L C E ,"  o r g a n  W R N , 
d a j e  in n y  p r z y k ł a d  p r z e j m o w a n i a  h a s e ł  h i t ­
l e r o w s k ic h :  „T zw . „ r e p u b l i k i  s o w i e c k i e ” są
t y lk o  m a s k a m i  rosyjsic ie j n ie w o l i ,  to te ż  d o ­
p ó k i  ten  s ta n  t r w a ,  n ie  m a  i n ie  b ę d z i e  zg o ­
d y  m a s  p r a c u j ą c y c h  P o ls k i  na. . .  w y d a n i e  
z ie m  n a r o d o w o ś c io w o  m ie s z a n y c h . . .  p o d  ja rz -

( P o c z ą t e k  n a  str , 1)

k o n t a k c i e  z d o w ó d z tw e m  A K  i b y ły  p r z e z  
to  o s t a tn i e  u ż y w a n e  do „ s p e c j a l n y c h "  z a d a ń ,  
k tó r y c h  d o w ó d z tw o  A K , l i c z ą c e  się  b ą d ź  co 
b ą d ź  z L o n d y n e m ,  z o p i n i ą  z a g r a n i c z n ą ,  a i 
c z ę ś c io w o  z p e w n y m i  g r u p a m i  w  ło n ie  d e l e ­
g a tu ry ,  n i e  c h c i a ło  j a w n i e  b r a ć  n a  sw ó j  r a ­
ch u n e k .  O w e  s p e c j a l n e  z a d a n ia ,  to p r z e d e  
w s z y s tk im  k r w a w e  p o r a c h u n k i  w e w n ę t r z n e ,  
to  w a lk i  b r a to b ó jc z e ,  w  k tó ry c h  w y s p e c j a l i ­
z o w a ły  się  b a n d y  N SZ,

W s z a k  n i e s ły c h a n i e  z n a m i e n n y m  s y m p t o ­
m e m  b y ło  i je s t  do  dziś ,  że  a n i  d e l e g a t u r a ,  
a n i  d o w ó d z tw o  w a n i  j e d n y m  m o m e n c i e  n ie  
p o t ę p i ł y  a k c j i  N a r ó d .  S i ł  Zbró j . ,  k tó r e  i a w n ie  
p o d n io s ły  s z t a n d a r  w o jn y  d o m o w e j ,  u p r a w i a ­
ły  s k r y to b ó jc z e  m o r d y  na  d e m o k r a t y c z n y c h  
d z i a ł a c z a c h ,  j a w n i e  i o f i c j a ln ie  n a  w ie lu  t e r e ­
n a c h  w s p ó łp r a c o w a ł y  7. o k u p a n t e m ,  w y ł a p y ­
w a ł y  i m o r d o w a ł y  Ż y d ó w ,  j e ń c ó w  s o w ie c k ic h ,  
d z i a ł a c z y  l e w i c o w y c h  i d e m o k r a t y c z n y c h ,  
n a p a d a ł y  n a  o d d z ,  p a r t y z a n c k i e ,  d e n u n c jo -  
w a ły  i o d d a w a ł y  w r ę c e  g e s ta p o .  Z a rz u ty  
te g o  r o d z a ju  p o s ta w io n o  b y n a j m n i e j  n i e  z 
w ro g ie g o  o b o zu ,  le c z  ze s t r o n y  S t r  L u d o w e ­
go, k tó r e  p r z e c i e ż  z n a la z ło  s ię  w  j e d n y m  
s z e re g u  z NSZ. A n i  d e l e g a t u r a ,  ,a n i  d - tw o  
A K  n ie  ty lk o  a n i  r a z u  n i e  p o t ę p i ł y  tej o h y d ­
nej  r o b o ty  w s p ó łd z i a ł a n i a  z h i t l e r o w s k i m i  
h o r d a m i ,  a l e  w p ro s t  p o d p i s y w a ł y  s ię  p o d  n ią .  
W s z a k  s ły n n a  z b r  d n ia  b o ro w s k a ,  z a n im  po 
k i lk u  m i e s i ą c a c h  w y p a r t o  s ię  je j ,  b y ła  n a j ­
p i e r w  p o d p i s y w a n a ,  ja k o  a k c j a  AK!

P r z y p o m i n a m y  te  r z e c z y ,  a b y  w s k a z a ć ,  
iż m u s ia ło  i s tn ie ć  s i ln e  d u c h o w e  p o k r e w i e ń s ­
tw o  m i ę d z y  k i e r o w n i c z y m i  c z y n n i  a m i  A K  
i N SZ.

T o  te ż  f a k t  k o n s o l id a c j i  ty c h  d w u  o d ł a ­
m ó w  o z n a c z a ł  n ic  i n n e g o ,  j a k  o s t a te c z n e

m o  ro s y j s k ie .  S t w i e r d z a m y  n a t o m i a s t  U R O ­
C Z Y Ś C IE ,  że  p a ń s t w o  p o lsk ie . , ,  n a d a  U k r a i ń ­
co m  i B i a ło r u s in o m  p e ł n e  w a r u n k i  r o z w o ju  
p o l i t y c z n o - n a ro d o w e g o . . .  a b y  m o g ły  o n e  r o z ­
w o je m  s w y m  p r z y ś p i e s z y ć  u r z e c z y w i s t n i e n i e  
p e łn e j  n i e p o d l e g ł o ś c i  s w y c h  n a r o d ó w .

P ro g r a m ,  o w s z e m  n ic z e g o .  T a k i  sa m  g ło ­
si ł  H i t l e r  w 1941 r.,  a l e  już d z iś  go n ie  
g łos i  h a s ł a  te  za  d rogo  go k o s z to w a ły .  
C z y ż b y  p a n o w i e  z W R N  w  im i e n i u  „ m a s  
p r a c u j ą c y c h ” c h c i e l i  s a m i  p r ó b o w a ć  s z c z ę ś ­
c ia ?  P o  k o le ż e ń s k u  o d r a d z a m y ,  R o z b ie r a ć  
S o w ie ty ,  „ w y z w a l a ć ” p o s z c z e g ó ln e  n a r o d y ,  
to d ia b lo  t r u d n a  s p r a w a  —  te  n a r o d y  z b y t  
tęgo  b i j ą  t a k i c h  w y z w o l ic ie l i .

zw y c ię s tw m  e l e m e n t ó w  f a s z y s to w s k ic h  w  A K ,  
o s t a te c z n e  z e r w a n i e  z w s z e l k i m i  p o z o ra m i ,  
j a k i e  w o b e c  l u d o w c ó w  usiłow-ano z a c h o w a ć ,  
śc iś le j  m ó w ią c ,  to A K  p o d p o r z ą d k o w a ł a  s ię  
c a łk o w ic i e  N S Z .  D u c h  N S Z  z w y c ię ż y ł .  W s z a k  
p i e r w s z y m  ro z k a z e m ,  j a k i  w y d a ł  d o w ó d c a  
N S Z  po s ł a w e t n e j  u n i i  by ło  z a t w i e r d z e n i e  
w s z y s tk ic h  d o ty c h c z a s o w y c h  ro z k a z ó w  i 
s t w i e r d z e n i e ,  że  „ n ic  s ię  n i e  z m i e n i ł o ”)

O b e c n i e  w s z e r e g u  o k r ę g ó w  o d b y w a  s i ę  
a k c j a  p r z e s t a w i a n i a  o d d z i a ł ó w  A K  n a  tory  
N SZ. N a d c h o d z ą  w ia d o m o ś c i ,  iż  t e r a z  d o p i e ­
ro  u j a w n i ł o  s ię ,  że  w  w ie lu  k i e r o w n ic z y c h  
i n s t a n c ja c h  A K  s i e d z ie l i  p r z e d s t a w ic i e l e  oe-  
n e r o w s k ic h  b o jó w e k ,  że  o p a n o w a l i  w  w ie iu  
o k r ę g a c h  k i e r o w n i c t w o  B a t.  C h ło p s k i c h .  W  
K i e l e c k i m  np .  d o w ó d c y  N S Z  p o p ro s tu  p o d ­
p o r z ą d k o w a l i  s o b ie  o d d z i a ł y  A K , s to s u j ą c  
w o b e c  o p o r n y c h  te r ro r .  Z k ó ł  l u d o w c o w y c h  
a l a r m u j ą ,  że  N S Z  p r z e c h w y c ą  p o sz c z e g ó ln e  
o d d z i a ł y  c h ło p s k ie ,  p r z e p r o w a d z a j ą c  w  n ic h  
j e d n o c z e ś n i e  c z y s t k ę ,  u s u w a j ą c  p r z y  p o m o c y  
ku l i ,  lu b  d e n u n c j a c j i  e l e m e n t y  „ n i e p o ż ą d a n e . ” 

F f z a  o b e c n a ,  to  u c z y n i e n i e  z A K  w i e r ­
n e j  d r u ż y n y  S o s n k o w s k ie g o ,  w k tó r e j  p o d o b ­
n ie ,  j a k  w a r m i i  A n d e r s a  p r z e w a ż a  w  k o r ­
p u s i e  o f i c e r s k im  d u c h  o e n e r o w s k i ,  c a ł k o w i ­
c ie  z re sz tą  z b r a t a n y  i z u n i f i k o w a n y  z p o l i ­
t y c z n y m i  d ą ż e n i a m i  o z o n o - s a n a c j i .

F a k t  ten ,  j a k  s ię  z d a je ,  w y w o ła ć  m u s i  
już  w n a jb l i ż s z e j  p r z y s z ło ś c i  p o w a ż n e  p o l i ­
t y c z n e  k o n s e k w e n c j e .  S t r o n n i c t w o  L u d o w e  
i W R N  t k w i ą c e  już  po  p a s  w b a g n ie  w s p ó ł ­
p r a c y  z n a j c z a r n i e j s z ą  r e a k c j ą ,  c z u ją ,  że  so ­
ju s z n ik  z a k ł a d a  im  p ę t l ę  n a  szy ję ,  j e ś l i  n a ­
w e t  p r z y w ó d c y ,  w id z ą c  w ty m  o s o b is ty  i n t e ­
res ,  m o g l ib y  z n i e ś ć  tę b ą d ź  co b ą d ź  n i e w y ­
g o d n ą  p o z y c j ę ,  to  w ą t p l i w e ,  a b y  z n io s ły  ją 
m a s y  c h ło p s k ie  i o t u m a n i e n i  r o b o t n i c y  z pod 
z n a k u  W R N .


